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Zagranica miesięcznie 2 M. 30£.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyi. 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h., 


z dostawa do domu 46 h 
Cena numeru 4 Oh 
pojedynczego A 
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Pomyślne wałki na Wołyniu. 
Orzędowo donoszą 9 sierpnia: Wiedeń, 9 sierpnia, 
Rosyjski teren wojenny: Front marszałka polnego porucznika arcyksięcia Karola: W obszarze 
Capul na Bukowinie został przeciwnik ku północy odrzucony. Nad dolnym Prutem zdobyły nasze 
wojska wzgórza na zachód od Worochty. | 
Wskutek onegdajszych walk cofnięto także siły walczące pod Ottynią na stanowisko przy- 
gotowane na zachód stamtąd. Czynność bojowa w tym obrębie trwała także cały wczorajszy dzień 
z niezmniejszoną gwałtownością. 
Na południowym skrzydle armii generała hr. Bothmera odbiły c. i k. wojska kilka silnych 
ataków. 
Liczba jeńców wziętych na południe od Załoziec wzrosła na 12 oficerów i 966 żołnierzy. 
Front generała marszałka polnego Hindenburga: Na Woiyniu walki ponownie stały się jak 
najzaciętszemi. Nieprzyjaciel poprowadził do ataku masy wojska w głębokich szeregach, w tem 
także wojska sybirskie i gwardyjskie, na armię generała-pułkownika Tersztyanskyego, gdzie Ro- 
syanie miejscami zostali pobici kontratakiem, oraz pod Kisielinem i nad kolanem Stochodu pod Ka- 
szówką. Wszędzie został nieprzyjaciel odrzucony, często w walce twarzą w twarz. Jak przy sa- 
mobójczej taktyce nieprzyjaciela inaczej być nie mogło, teren przed naszemi pozycyami stał się 
polem, zasłanem gęsto trupami. - 
Na południe od Stobychwy rozbiły się znowu rosyjskie próby przejścia przez rzekę. 
Włoski teren wojenny: Gwałtowne walki w obszarze Gorycyi trwają dalej. Wczoraj po po- 
łudniu dotarło kilka nieprzyjacielskich oddziałów do miasta. Na Monte San Michele i pod San 
Martino odparły nasze wojska kilkakrotne atakt Włochów, zadając im najcięższe straty. Odzna- 
czył się przytem szczególnie królewsko-węgierski pułk honwedów piechoty nr 17 z Szekesfe- 
harvarer. 
Bałkański teren wojenny: Położenie niezmienione. 
è Zastenca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Wydarzenia na morzu. 


Urzedowo donoszą 9 sierpnia: Wiedeń, 9 sierpnia. 

W nocy z 8 na 9 sierpnia eskadra hydroplanów "obrzuciła nieprzyjacielską bateryę nad 
ujściem Soczy i nieprzyjacielską stacyę lotniczą Gorgo pod Grado bardzo skutecznie bombami, 
przyczem osiągnięto wiele celnych strzałów. Mimo rzęsistego ostrzeliwania powróciły samoloty 
nieuszkodzone. Komenda floty. 
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Na stekach cytadeli w Warszawie. 
I. 

I znowu płynęły tłamy ludu warszawskiego 
ku nowej pamiątce — Krzyżowi, na -dawnych 
stokach cytadeli, w miejscu, gdzie stracono o- 
słatniego Naczelnika Rządu Narodowego, Ro- 
mualda Traugutta i jego towarzyszów: Rafała 
Krajewskiego, Józefa Toczyskiego, Romana Zu- 
lińskiego oraz Jana Jeziorańskiego. 

Fale ludzkie — czytamy w „Gońcu Po- 
rannym* — zalały miejsce pychy i anie | 


Jeszcze jeden dzień, który w pamięci uczest- 
ników pozostanie nazawsze. 

Dzień, odsuwający od nas w jeszcze gęstszą 
mgłę zmorę przeszłości. 

Rozumieją to doskonale tłumy, które dziś 
spieszą na uroczystości narodowe, już nie gwoli 
zaspokojenia ciekawości, lecz z potrzeby, aby 
zaakcentować swą obecność tam, gdzie czci się 
ideały walczącej o Niepodległość Polski, gdzie 
dzień dzisiejszy wpatrzony wę wczoraj wykuwa 
dla Narodu Niepodlegte Jutro. 

Tę ideę dokumentował na uroczystości wczo- 
rajszej tłum conajmniej 180.698 ludzi. 

Zalał on rozległy Plac Broni i przyległe do 
stoków cytadeli miejsca tak zwartą ławą, iż 
chwiłami olbrzymi teren zdawał się zbyt cia- 
sny. Wszystkich oczy przykuwał ku sobie Krzyż 
co już na wieczną rzeczy pamiątkę pozostanie 
żywym symbolem naszej walki i naszych dążeń. 


cara białego, skąd szła stale groźba ku nie- 
wdzięcznej stolicy, w której murach ośmielono 
się zrzucić z tronu polskiego nazawsze dyna- 
styę despotów północnych. 

Z opuszczonego przybytku okrucieństwa i prze- 
mocy wieje bezsilność... Na nie wszelkie wy- 
siłki katowskie ! Już nie będzie się znęcała zgraja 
siepaczy nad męczennikami idei... 

Uciekli cud-bohaterowie w trwodze, złości i 
popłochu, a ponure mury przemawiają do nas 
wspomnieniami wszystkich mąk i udręczeń, ja- 
kim poddawano świętej sprawy bojowników. 

Nemezis dziejowa sprawiła, iż zaszumiały 
zmartwychwstałe sztandary z Orłami Białymi, 
a lud, zgromadzony przed wałami przekiętymi, 
wizyami przeszłości rozkołysany, w skupieniu 
słuchał mówców... Padały słowa gorące! 

Teraz śpijcie spokojnie w grobie nieznanym: 
Ty, Wielki Ofiarniku, i Wy, towarzysze Jego ! 

Wasze męstwo, hart i poświęcenie nie poszły 
na marne. Potomkowie z Waszego Ducha zro- 
dzeni, niosą dziś ku Wschodowi miecze wyjęte 
z pochew zardzewiałych, by ziścić się mogły 
idały, za które zginęliście śmiercią męczeńską. 

Testament historyczny krwią Waszą i Wa- 
szych poprzedników napisany spełniają w wal- 
kach bohaterskich z nawałą barbarzyńską, a 
idąc śladami Waszymi, wskazują wiernym sy- 
nom Ojczyzny jedyną drogę, która prowadzi do 
wskrzeszenia Polski. 


Krzyż. 

Biały, dębowy, wysoki na 6 metrów, zdaleka 
już góruje nad terenem. Osnuwały go girlandy 
z zieleni. 

W ramionach krzyża wizerunek Chrystusa z 
miedzi, okolony artystycznie wykonaną winie- 
tą — koroną cierniową. 

U stóp krzyża głaz granitowy z napisem: 

„Członkom Rządu Narodowego Romualdo- 
wi Traugutowi, Rafałowi Krajewskiemu, Jó- 
zefowi Toczyskiemu, Romanowi Zielińskiemu 
i Janowi Jeziorańskiemu. 
Tu straconym przez Moskali dnia 5 sierpnia 
1864 roku. 
Lud warszawski 5 sierpnia 1916 roku. 
Boże zbaw Polskę! 

U boku głaz zaopatrzono w napis: 


Z zapoczątkowania Ligi Kobiet Polskich. 


Pochód do krzyża. 
Zgódnie z programem, o godz. 6 delegacye, 


sierpnia 1916. 
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Organ centrainy polskiej partyi socyalna-demokratycznej, 
. Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
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Redakcya T Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
‘Telefon Redaxcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 
Konto czexowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowyt. 
ul. Gołębia L. 2. 1. że. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h, 
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zgrupowane na Placu Broni, wyruszyły do 
krzyża. j i 


~ Szły z powagą, śpiewając pieśni patryotyczne, 


które nieprzeliczone iłumy, stojące poza kordo- 
nem, podchwytywały. 
Stopniowo zajmowano przy krzyżu miejsca. 
Rozwinięto barwne sztandary. Na czele ich 
widniał jeden z najbliższych sercu — wetera- 
nów 63 roku. 


Sprawa polska w prasie 
niemieckiej i austryackiej. 


Rzuca się wprost w oczy ogromne ożywienie 
w omawianiu sprawy polskiej na szpaltach pra-! 
sy wiedeńskiej oraz niemieckiej (t. zn. berliń- 
skiej, monachijskiej, frankfurckiej itd.). Wszę- 
dzie znajdujemy liczne notatki, a nawet arty-j 
kuły wstępne, zapowiadające bliskie rozstrzy= 
gnięcie sprawy polskiej po myśli życzeń Pola- 
ków w duchu utworzenia samodzielnej państwo- 
wości polskiej. 

Znamienny artykuł wstępny „Frankf. Ztg*, 
konstatujący, iż pertrakłacye austro-niemieckie 
są na ukończeniu i że niebawem zostanie zre- 
alizowany postulat państwowości polskiej, zna 
ny już jest naszym czytelnikom. 

Dziś czytamy w „Mllnchaner Nauesten Nach- 
richten“: Jak się dowiadujemy ze źródła auten- 
tycznego, znowu niebawem zostaną 
podjęte pertraktacye pomiędzy Niemca- 
mi a Austryą w sprawie polskiej. Pertraktacye 
bowiem na pewien czas były przerwane; obe- 
enie jest nadzieja doprowadzenia ich do końca. 

Charakterystyczne też, że ostatnia „N. Freie 
Presso“ umieszcza rozważania („Die polnische 
Frage“) w sprawie polskiej na miejscu naczel- 
nem. Przypomina między innemi mowę gene- 
rała Linsingena do Legionów, w której ge- 
neral z największem uznaniem zwrócił się do: 
polskich żołnierzy. W waszych zwycięskich sze» 
regach — mówił — spoczywa nadzieja sympa- 
tycznego narodu polskiego, dotkniętego tylu 
klęskami. < i 

Dalej wi Żeński dziennik omawia autonomi- 
czne zamiary Rosyi, która pod wpływem soju- 
szników, jak się zdaje, będzie zmuszona zająć, 
bardziej określone stanowisko w sprawie pot. 
skiej. Qd chwili bowiem znanej mowy kancle- 
rza, w której zapowiedział rozstrzygnięcie spra- 
wy polskiej przez państwa centrałne, Anglia it 
Francya, które nigdy o Polskę się nie troszczy- 
ły, nagle zaczęiy przemawiać innym tonem. — 
Buchanan i Paleologue czynią odpowiednie sta- 
rania w Petersburgu, aby mieć nowy oręż w 
ręku, leez Rosya jeszcze się upiera — tak wiel- 
ką jest nienawiść w Rosy: wobec Polaków, tak 
trwały jest posiew Katkowa. Nie ulega zresztą 
wątpliwości, iż ewentualny krok Rosyi w spra- 
wie polskiej będzie tylko dłuff'em. 

Charakterystyczny jest także głos „D. Warsch. 
Złą”, przytoczony przez nas na innem miejscu. 
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Ostatnia „N. Fr. Presse“ p. t „Petraktacye w. 
sprawie polskiej“ przynosi za wiedeńskim „Ku- 
ryerem Polskim“ wiadomość, iż w najbliż- 
szym czasie ma nastąpić poważny 


krok państw centralnych w kwestyi 
polskiej. ` - l 


Miasto Peronne płonie. 


r Berlin, 9 sierpnia. 
Dzienniki donoszą o zniszczeniu miasta Pe- 
ronne przez Francuzów. Miasto stoi w płomie- 
niach, zburzone przez artyleryę francuską. Całe 
dzieinice są skazane na zag:adę. Zniszczoną za» 
pewne zostanie katedra św. Jana, stynne domy 
drewniane z XVI. stulecia, biblioteka i muzeum. 


Walka o Gorycyę. 
Wiedeń, 9 sierpnia. 

Korespondent „W. Journalu* donosi pod datą 
$ sierpnia. 

Od 2 dni i nocy atakują Włosi szalonemi 
masami wzgórze Podgora przed Gorycyą. Grzbiet 
tej góry, nie mającej ani jednego drzewa, prze- 
oranej rowami strzeleckimi jak kretowisko, jest 
miejscem najkrwawszych walk w tej wojnie. — 
Wczoraj i przedwczoraj widział on najkrwaw- 
sze walki, jakie toczyły się na niem prawie od 
roku. Hekatomby Włochów musiano poświęcić i 
zanim się wycofano, wzięto do niewoli nie 
mniej jak 720 oficerów i 2900 żołnierzy. Aby 
uzyskać lepszą zasłonę, której nie dawało prze- 
orane pociskami, lejkowate wzgórze, poświę- 
cono sławny wielbłądzi grzbiet wzgórza Pod- 
gora. 

Mosty nad Soczą, które dawno były wydane 
na pastwę strzałów nieprzyjacielskich, wyleciały 
w powietrze. Chmury gazów stworzyły pożąda- 
ny mur między przyjaciółmi i nieprzyjaciółmi. 
Teraz płynie Socza jako miedza między Wło- 
chami a nami. Wybraliśmy tu lewy brzeg So- 
czy jako naturalną obronę. — Miasto Gorycyę 
wciągnięto przez to w krawędź naszego frontu; 
trzymamy mimo opuszczenia przyczółka mosto- 
wego miasto ruin, którego zniszczenia nie mógł 
powstrzymać heroizm załogi przyczółka mosto- 
wego. 


Generał Bielajew o wojnie. 


Sztokholm, 9 sierpnia. 

O pobycie rosyjskiego ministra skarbu Bar- 
ka i szefa sztabu generalnego Bielajewa w 
Sztokholmie donosi pismo „Acht Uhrblatt* : 

W powrocie do Petersburga konferował Bark 
z bankierami sztokholskimi. Generał Bielajew 
współpracownikowi pisma „Aftonblad* oświad- 
czył, że wojna może jeszcze trwać rok, a może 
jeszcze 11/2 roku; jeszcze nie nadszadł czas do 
zawarcia pokoju. 

Co do stosunku Rosyi do Szwecyi powie- 
dział, że Rosya nie ma żadnych najmniejszych 
zamysłów przeciw Szwecyi, która nie jest jej 
wrogiem. Szwecya może być spokojna; z na- 
szej strony nie grozi jej żadne nie- 
bezpieczeństwo. | 

Na uwagę o fortyfikowaniu wysp Alandz- 
kich oświadczył Bielajew, że było to konie- 
cznością dla Rosyan, którzy muszą mieć na mo- 
rzu Bałtyckiem punkt oparcia dla swej floty w 
celu obrony przed flotą niemiecką. Po wojnie 
fortyfikacye zostaną prawdopodobnie znie- 
sione. 


Gharakterystyczny rozkaz Brusiłowa, 


Kopenhaga, 9 sierpnia. 

„Russkij Wiestnik* przytacza rozkaz generała 
Brusiłowa, który czyni ostre wyrzuty komendan- 
tom brygad i pułków, że nie idą osobiście na cze- 
le swoich oddziałów do ataku; w ten sposób mo- 
żna bowiem spowodować nie tylko porażki, lecz 
wogóle podkopać wiarę żołnierzy w swych prze- 
łożonyeh. Generał Brusiłow przytacza szereg kon- 
kretnych przykładów. Pewnego razu szereg bata- 
lionów szedł do ataku pod wodzą komendanta ba- 
talionu; na zapytanie zaś Brusiłowa, co robi ko- 
mendant pułku, dano odpowiedź, iż ten obserwuje 
walkę. Innym znowu razem, gdy cała dywizya 
szła do ataku, komendant korpusu znajdował się 
w odległości 8 wiorst od miejsca walki; komen- 
derowal więc komendant brygady, lecz i ten prze- 
bywał w odległości kiłku wiorst w tyle. 

Brusiłow w końcu grozi surowymi karami, i 
zwraca uwagę, żeby nawet dywizyonerzy armii o s 0- 
biśeie obserwowali akcyę wojenną. 


Ofenzywa rosyjska. 


Moraht o froncie rosyjskim. 

Major Moraht pisze w „Pester Lloydzie* o 
sytuacyi na froncie wschodnim, co następuje: 

Rozstrzygnięcie wojny obecnej padnie nie na 
wschodzie, lecz na zachodzie. Opinia ta jest pra- 
wdziwa, gdyż jeśli nawet uda się nam wyczer- 
pać wojska Brusiłowa, to nie wykluczoną zo- 
stanie możliwość podjęcia jeszcze jednej 
ofenzywy przez Rosyę. Swiadczą o tem 
wypadki ostatnich dwóch lat wojny. Jakkolwiek 
bowiem rosyjska strategia rzuca fale ogromnej 
siły na nieprzyjaciela, zawsze następuje jej od- 
pływ. Wielostronność obecnej wojny stawia inne 


„NAPRZOÓD* 


jeszcze wymagania zwycięstwa, prócz masy bru- 
talnej i bezwzględnej siły. 

Właściwa potęga Rosyi została na wiosnę r. 
1915 rozbita i zniszczona. Armia, która prze 
obecnie, jest już tylko liczba, ale wartości jej 
nie potrzebujemy się obawiać. Coraz pomyśl- 
niejszy układ stosunków między rumuńską gra- 
nicą a bagnami Prypeci, pozwala przypuszczać 
odpływ szturmującej fali Brusiłowa 
prędszy, aniżeli w obu latach poprzednich. 


Kwestya amunicyi w Rosyi. 

Z Petersburga donoszą, że na nadzwyczajnem 
posiedzeniu centralnego komitetu przemysłu wo- 
jennego przyszło do podnieconych debat. 

Guczkow mówił o trudnościach, które spra- 
wia rząd inicyatywie prywatnej w sprawach u- 
zbrojenia. Momentalnie jest zużywana codopiero 
nadeszła amunicya. Własna rosyjska produkcya 
amunicyi jest sparaliżowana przez bezwzględne 
powoływanie robotników do służby wojskowej. 

Rząd liczy się, jak się zdaje, z zakończe- 
niem wojny w jesieni. To byłoby równo- 
znacznem z niemieckiem zwycięstwem. Rzeczy- 
wiście Niemcy są w tym roku nie do pokona- 
nia. Wielkich, kilkuletnich ofiar trzeba do rosyj- 
skiego zwycięstwa. 

Zebranie wysłało Guczkowa i ks. Lwowa do 
głównej kwatery celem poparcia w najwyższem 
miejscu skutecznego kontynuowania zbrojeń. 


Stürmer „szefem frontu na tyłach“. 

Petersburski korespondent „Tempsa* donosi, 
że otrzymał z pierwszego źródła następujące 
objaśnienie o powodach ostatnich zmian mini- 
steryałnych: Rosya militarna oraz ogólna — 
powiedziano mu —*wymaga teraz więcej niż 
kiedykolwiek możliwie zupełnego ujednostaj- 
nienia wszelkiej władzy. Diatego dla uzyskania 
tego jedynego celu postanowiono władzę skon- 
centrować w rękach Stuermera, został on w pe- 
wnej mierze szefem frontu na tyłach, gdyż obe- 
enie wszelkie zarządzenia podlegają jego wła- 
dzy zwierzchniczej. 


Kronika wojenna. 


Odzyskanie Muszu i Bitlisa przez Turków. 
Ag. Milli donosi: Główna kwatęra turecka ogła- 
sza: Wojska rosyjskie na froncie kaukaskim, 
które wskutek niedogodności dróg oraz trudno- 
ści wynikłych z pory roku, od pewnego czasu 
trzymały się w okolicy Biltis i Musz, wskutek 
gwałtownych ataków i naporu jaki naszewojska 
od tygodnia na prawem skrzydle ze skutkiem 
wywierały, były zmuszone w tył ustąpić, przy- 
czem armaty, karabiny i jeftcy pozostały w na- 
szych rękach. Łańcuchy górskie na południe od 
Bitlis i Musz, które nieprzyjacieł możliwie do- 
skonale ufortyfikował i zacięcie bronił, zostały 
przedwczoraj w zupełności przez nas zajęte. W 
nocy z 7 na 8 bm. odebraliśmy miejscowość Bil- 
tis. Dn. 8 rano poddały się na południe od Musz 
dwie nieprzyjacielskie kompanie piechoty wraz 
z bronią. Ścigamy nieprzyjaciela, który ucieka 
w kierunku Murad. 

Francuzi w Thiaumont? Wczorajsze francu- 
skie sprawozdanie wojskowe donosi, że Fran- 
cuzi ponownie wtargnęli do warowni Thiau- 
mont. 

Nowe prądy w rosyjskiej polityce zagranicz- 
nej. Prezec ministrów Stuermer doniósł za po- 
średnictwem Biura prasowego ministerstwa 
spraw zagranicznych wszystkim pismom peters- 
burskim, że zamierza całkowicie przekształcić 
ministerstwo to, ażeby pozostało co do ducha ro- 
syjskiem, chociaż pracować będzie według wzo- 
ru europejskiego. „Ruskoje Słowo* donosi obe- 
cnie, że pierwszą ofiarą zrusyfikowania mini- 
sterstwa ma być baron Schilling, przeciw które- 
mu prasa  szowinistyczna w rodzaju „Nowoje 
Wremia'* prowadziła zaciętą kampanię z powo- 
du jego usposobienia niemieckiego. Według te- 
goż pisma, nie objął Stuermer jeszcze właściwe- 
go kierowinctwa spraw ministerstwa. Sprawy 
te załatwia dotychczasowy pomocnik Nera- 
tow. 

Socyaliści francuscy o pokoju. Rada między- 
narodowa stronnictwa socyalistycznego 1820 
głosami przeciw 1075, przyjęła pierwszeństwo 
wniosku Renaudeła, popartego przez ministra 
Sembata. 
wald-Kientha!l jako niebezpieczny i oświadcza, 
iż wszelka teza; nie proklamująca stanowczo 
prawa obrony zaatakowanego kraju, jest anty- 
socyalną. Wniosek podkreśla dalej konieczność 
otrzymania od rządu oświadczeń, w którychby 
umocniona została wola do osiaunięcia pokoju 


Wniosek odrzuca kierunek Zimmer- 


| 
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trwałego, zasadzającego się na przywróceniu 
prawa naruszoenego w r. 1871. 

Anglia ł£ Rosya w Persyi. Według doniesienia 
Agencyi petersburskiej, posłowie Rosyi i Wiel- 
kiej Brytanii w Teheranie, oraz rząd perski dn. 
6 sierpnia wymienili noty, mocą których mię- 
dzy trzema krajami osiągnięto porozumienie, 
umacniające stosunki przyjazne między Anglią, 
Rosyą a Persyą i rozwiązujące rozmaite kwe- 
stye organizacyi finansowej i wojskowej w Per- 
syi w duchu dła wszystkich stron pomyślnym. 


- KRONIKA. 


Kraków, środa 9 sierpnia. 

Qdbudowa galicyjskiego przemysłu i rękodzie- 
ła. Wczoraj przed południem rozpoczęły się w 
krakowskiej Izbie handlowej i przemysłowej o- 
brady konferencyi, zwołanej z inicyatywy Cen- 
trali dla odbudowy kraju, celem omówienia 
programu prac nad uruchomieniem zniszczone- 
go wojną galicyjskiego przemysłu, handlu i 
rękodzieła. Z ramienia Centrali dla odbudowy 
kraju biorą udział w obradach: Roger bar. Bat- 
taglia i Fr. Maryewski. 

Referęnt bar. Battaglia przedstawił zebranym 
zamierzony program działalności sekcyi przemy 
słowej Centrali dla odbudowy kraju w kierun- 
ku uruchomienia i organizowania zakładów 
przemysłowych, które wezmą udział w odbudo- 
wie Galicyi, oraz w kierunku organizowania 
nowych warsztatów pracy dla podniesienia ro- 
dzimej wywórczości w kraju. Nad referatem 
wywiązała się obszerna dyskusya. 

Tańsze ziemniaki w Krakowie. W dniu wczoraj- 
szym zostało wysłanych z Oświęcima do Krakowa 
kilka wagonów nowych ziemniaków, które dzisiaj 
nadejdą do miejskich zakładów aprowizacyjnych i 
będą sprzedawane we wszystkich sklepach miej- 
skich po cenach o połowę tańszych, aniżeli na 
targach tutejszych. Ponieważ także z inicyatywy 
prywatnej nadejdą do Krakowa większe transporty 
ziemniaków, przeto magistrat, aby uniemożliwić 
wyzysk ze strony spekulantów, wyznaczy nową 
cenę maksymalną. 

Grzyby I jagody. C. k. namiestnictwo w okól- 
niku do c. k. starostw pisze: Wzywa się, ażeby 
i w roku bieżącym starostwa starały się nakło- 
nić właścicieli lasów do dozwolenia ludności 
bezpłatnego zbierania na podstawie licencyj — 
grzybów, bedłek i jagód leśnych, które w obec- 
nych warunkach mają wielkie znaczenie ja- 
ko pożywienie. Przytemi trzeba uważać, ażeby 
przez wydawanie licencyj osobom pracującym 
około roli, nie pozbawiać gospodarstw potrze- 
pnych sił roboczych. 

„Rozważcie!*. Pod tym tytułem „Kuryer lwow- 
wski* ostrzega czytelników przed lekkomyślinem 
opuszczaniem miejsca pobytu. Kończył artykuł sło- 
wami: 

„Opuszczają i ewentualnie opuszczą kraj ci, 
którzy to muszą uczynić jako związani koniecz- 
nościami ewakuacyjnemi, oraz ci, których z kra- 
jem łączy materyalny interes, i jako taki może 
być przeniesiony na każdy inny teren. 

A wszyscy inni — rozważcie, zanim zdecydu- 
jecie się na stanowczy krok !“ 

Nie będzie nowego „manifestu“ do Polaków ? 
„Wieczernieje Wremia* ogłasza zaprzeczenie ze 
strony Stuermera, jakoby w sprawie polskiej rząd 
rosyjski miał wydać manifest do Polaków. — Hr. 
Wielopolski, który starał się o audyencyę u Stuer- 
mera, otrzymał odmowną odpowiedź. 

Wywiad u posła Lednickiego. „Russkoje Sło- 
wo“ zamieściło rozmowę swego współpracowni- 
ka z prezesem rady zjazdów organizacyi pol- 
skich, Al. Lednickim, który właśnie powrócił do 
Moskwy z Piotrogrodu. Podróży mecenasa Le- 
dnickiego do Piotrogrodu prasa rosyjska nada- 
wała znaczenie polityczne, utrzymując, iż nad 
Newą odbyła się narada działaczy polskich w 
kwestyi autonomii polskiej. Niestety — mówił 
Lednicki — nie posiadam danych, dotyczących 
posiedzenia ministrów, na którem, jak twier- 
dzi prasa, rozważano sprawę autonomii pol- 
skiej. Urzędowego potwierdzenia tej wiadomo- 
ści nie posiadamy, wobec czego nie uważam za 
możliwe mówić o stanowisku kół urzędowych w 
sprawie polskiej. 

Wielopolski miał sposobność poinformowa- 
nia kół urzędowych krajów sprzymierzonych o 
nadziejach narodu polskiego. Wielopolskiego 
wysłuchano w obozie bardzo uważnie. Oświad- 
czono tam, że dotychczasowa decyzya w spra- 


wie polskiej jest niezachwiana, i że w czasie 


najbliższym będzie ogłoszony odpowiedni akt, 
który powinien zadowolnić naród polski. 
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Komunikat austryacki z 8 sierpnia, 


Wiedeń, 8 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 8 sierpnia : 

Rosyjski teren wojenny: Front wojsk marszał- 
ka polnego porucznika arcyksięcia Karola: Woj- 
ska karpackie zyskały teren na wzgórzach na 
wschód od Jabłonicy i koio Worochty, zabrały 
przeszio tysiąc jeńców i 4 karabiny maszynowe. 

Na południowy zachód od Delatyna wojska 
generała-pułkownika Koevessa odrzuciły pono- 
wnie silne rosyjskie uderzenie. 

Na wschód od Ottyni i od Tłumacza nieprzy- 
jaciel wczoraj przed południem uderzył wieł- 
kiemi masami. Jedna z jego grup atakujących 
wdarła się na zachód od Ottyni aż poza nasze 
pierwsze linie, ale kontratakiem sił austro-wę- 
gierskich została zupełnie wstecz odrzuconą — 
przyczem w naszych rękach zostało ponad ty- 
siąc jeńców. 

Koło Tłumacza obronę przed przeważającem 
nderzeniem nieprzyjaciela przełożono w obszar 
na zachód od tej miejscowości. 

Na południe od Wortelki nasze wojska oczy- 
ściły lewy brzeg Seretu, wzięły do niewoli prze- 
szło 700 Rosyan i zdobyły 5 karabinów maszy- 
nowych. 

Front wojsk generała polnego marszałka Hin- 
denburga: Koło Załoziec dzień wczorajszy mi- 
nął stosunkowo spokojnie. 

Na południowy zachód, od Torczyna na Wo- 
łyniu armia generała pułkownika Tersztyań- 
sky'ego odparła dziś rano szereg gwałtownych 
rosyjskich uderzeń. Nieprzyjaciel został częścio- 
wo odrzucony kontratakiem. 

Wojska generała Fatha na południe od Sto- 
bychwy udaremniły ponownie kilka rosyjskich 
prób przekroczenia rzeki. 

Włoski teren wojenny : Zacięte walki w odcinku 
goryckim trwają dalej z niezinniejszoną gwałto- 
wnością. Wojska, walczące w goryckim przy- 
czółku mostowym, na zachód od Soczy, od dnia 
6 b. m. po południu, krwawo odparły liczne 
ataki znacznie przeważających sił nieprzyjaciel- 
skich, przyczem wzięto do niewoli 2932 Wło- 
chów, między nimi 72 oficerów. 

Aby waleczną załogę przyczółka mostowego, 
przeciw której kierowały się ciągle nowe zacie- 
kde uderzenia Włochów, ustrzedz przed wiel- 
kiemi stratami, cofnięto ją dziś na wschodni 
brzeg Soczy. 

Na płaskowyżu Doberdo, na Monte San Mi- 
chełe i koło San Martino rozbiły się wszystkie 
nieprzyjacielskie ataki wśród najcięższych strat 
przeciwnika. Również dalej na południu zupeł- 

' nie załamały się w naszym ogniu silne włoskie 
ataki. Wszystkie stanowiska są tu w posiadaniu 
naszych wojsk. 

Na froncie karynckim i tyrolskim miejscami 
żywa walka artyleryi. 

Południowo-wschodni teren wojenny: Nie było 
żadnwch szczególniejszych wydarzeń. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Höjer, m. p. p. 


Atak hydroplanów austryackich na stano- 
wiska włoskie nad Soczą. 
Wiedeń, 8 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 8 sierpnia : 

Eskadra hydroplanów w nocy z 7 na 8 b.m. 
obrzuciła wydatnie i skutecznie bombami zapa- 
łającemi, najcięższemi i średniemi stanowiska 
nieprzyjacielskich bateryj nad ujściem Soczy i 
nieprzyjacielską stacyę lotniczą Gorgo. Hydro- 
plany były gwałtownie ostrzeliwane, powróciły 
jednak nieuszkodzone. Komenda floty. 


O autonomię Polski. 


Niedawno cytowaliśmy informacyę „Dziennika 
Narodowego* z Piotrkowa, podającą zapowiedzi 
wyższych urzędników nietnieckich z Królestwa 
Polskiego o mających wkrótce nastąpić decydu- 
jących zarządzeniach na obszarze okupowanym 
polskim. 

Tę samą informacyę powtórzyła wiedeńska 
„Zeit* w depeszy z wojennej kwatery prasowej. 
Dbecnie dziennik ten podaje o wrażeniu, jakie 
powyższa wiadomość wywołała za granicą, na- 
stępującą depeszę: 

„Genewa. Artykuł „Zeit“ z wojennej kwa- 
tery prasowej p. t. „Polnische Stiimmen* o na- 
stąpić mającem usamowolnieniu Polski, obiega 
w szerokich wyciągach prasę francuską oraz 
wszystkie dzienniki neutralne, 

Wrażenie w Paryżu jest więcej niż przygnę- 
bione. „Gaulois* podnosi, że zezwolenie na au- 


tonomię stanowiłobv przeciwwagę wobec ofen- 
zywy brusiłowa. W ten sposob dotychczasowe 
sukcesy Rosyan zostałyby zniesione. Z drugiej 
strony także Rumunia byłaby podwójnie nie- 
zdecydowaną. 

„F;garo* odnosi się do doniesienia z niedo- 
wierzaniem i sądzi, że zapowiedziany właśnie 
pstersburski projekt reform w każdym razie bę- 
dzie wcześniej ogłoszony, niż projekt mocarstw 
centralnych*. 


Wojna gospodarcza 
a socyalizm. 


Na ostatniej konferencyi socyalistycznej neu- 
trainych państw wygłosił referat w sprawie 
stosunku socyalistów do tak zwanej wojny go- 
spodarczej socyalista holenderski tow. Wibaut. 
Streścimy pokrótce jego wywody. 

W Niemczech — powiada —i w Austryi woj- 
na gospodarcza przybrała konkretne formy w 
znanej naumannowskiej propozycyi utworzenia 
„Europy centralnej*. Podobne plany ukazały 
się także w obrębie koalicyi i doprowadziły do 
uchwał znanej paryskiej konferencyi gospodar- 
czej. 

Te idee znalazły także echo w kołach socya- 
listycznych. Np. tow. L. Quessel w „Social. Mo- 
natshefte* zgłosił swój akces do idei kolonial- 
nego imperyum germańskiego. Tow. H. Peus z 
entuzyazmem wita tamże politykę rozszerzenia 
kolonialnego, a E. Kloth chciałby założyć świat 
germański, obejmujący obok Europy także Azyę 
Mniejszą i część Afryki. W. Jaunson wita także 
rozszerzenie terytoryalne, jako wybitny interós 
proletaryacki i nawet nie cofa się przed konie- 
cznością zaprowadzenia taryfy celnej, godzącej 
w aprowizacyę ludności. Paweł Umbreit widzi 
w podobnym progrumie gospodarczo-polityczny 
program niemieckich organizacyj zawodowych. 

Wogóle te idee w Austryi i Niemczech zna- 
lazły takie echo, że wydało się wskazanem zor- 
ganizowanie w Berlinie (8 stycznia 1916) nara- 
dy niemieckich i austryackieh socyalisłów, a na 
tej naradzie tow. K. Renner dobitnie wskazał 
na konieczność powołania do życia ogromnych 
państw gospodarczych; przy końcu tego roz- 
woju, jako jego wynik widzi — Międzynaro- 
dówkę. 

W Anglii znalazły także te idee wymownego 
proroka w osobie australskiego ministra-prezy- 
denta Hughes’a, oraz entuzyastycznych zwolen- 
ników w obozie przyjaciół „Tariff Reform“. — 
Według nich państwa koalicyi winny zorgani- 
zować zupełną ekonomiczną niezależność i je- 
dyną różuicą pomiędzy wojną dzisiejszą a ju- 
trzejszą ma być ta, że jutrzejsza będzie prowa- 
dzona nie kulami i granatami, lecz przy pomo- 
cy ograniczeń ciowych. Hughes przemawia zu- 
pełnie jak Naumann — niemal temi samemi 
słowy. Według tych poglądów, obciążenie kon- 
sumentów na rzecz właścicieli ziemskich i prze- 
mysłoweów (cła) wkońcu zamieni się w podnie- 
sienie klasy roboczej. 

Jednak taką nie może być polityka proleta- 
ryatu — zdaniem referenta. Renner nie zdaje 
sobie sprawy — powiada tow. Wibaut — że 
rozwój kapitalistyczny już stworzył organa, za- 
bezpieczające międzynarodowe wspołdziałanie 
grup wieikokapitalistycznych. Związek francu- 
skich wielkich banków z niemieckimi celem 
eksploatacyi Azyi Mniejszej, Marokka i Ameryki 
południowej jest dia nas dobrym przykładem. 
Przypomnijmy sobie także różne trusty pod kie- 
rownictwem międzynarodowego kapitału banko- 
wego, np. trust dynamitowy, w którego kiero- 
wnictwie biorą udział kapitaliści niemieccy i an- 
gielscy. Historya rozwoju kapitalistycznego po- 
ucza nas, że uimiędzynarodowienie kapitalisty- 
cznego wyzysku jest w toku i że dawno już 
przekroczyło te stopnie pośrednie, o których 
pisze Renner. Odwrotnie, te stopnie pośrednie 
byłyby tylko przeszkodą dla rozwoju kapitali- 
stycznej międzynarodówki. 

Zresztą jeszcze pod innym względem myśl 
Naumanna, Hughesa i innych, jakoby rozwój 
gospodarki narodowej prowadził do sprzecznych 
grup ekonomicznych, nie wytrzymuje krytyki 
rzeczywistości. Sam fakt, że import niemieckich 
produktów przemysłowych w angielskich kolo- 
niach w okresie lat pięciu (1908—1913) wzrósł 
z 222 milionów na 380, dowodzi rzeczy wręcz 
przeciwnej. Dalej skonstatujemy, że od r. 1899 
do 1913 import z obcych krajów w angielskich 
koloniach stosunkowo silniej się rozwinął, niż 
import z samej Anglii. Pierwszy bowiem pod- 
niósł się z 75 milionów franków na 244 mil. 


a drugi z 109 na 240 milionów. Pod względem 
praktycznym wolny bandel może natychmiast 
być zastosowany w koloniach i tutaj taki kie- 
runek usunąłby wszystkie możliwości konfliktu. 

Wobec tego — zdaniem referenta — jedyną 
gospodarczą polityką klasy robotni- 
czej może być wolny handel. Tylko z tego 
systemu może wyniknąć trwały pokój. Handlo- 
wy bojkot prowadzi do konfliktu, zaś wolność 
handlu do porozumienia i pokoju. 

Referent stwierdza, że w Niemczech na po- 
dobnem stanowisku stoją tow. Kautsky, Lede- 
bour itd., zaś we Francyi, jak wiadomo, grupa 
parlamentarna socyalistów w swej deklaracyi 
oświadcza się przeciwko systemowi gospodar- 
czych ograniczeń wobec Niemiec, gdyż takowe 
byłyby tylko źródłem nowych konfliktów. 

Referent tow. Wibaut proponuje wobec tego 
socyalistycznej konterencyi krajów neutralnych, 
by stanowczo wypowiedziała się za wolnym 
handlem i wolnością mórz, jako ważnym środ- 
kiem gospodarczego rozwoju, oraz otwartemi 
drzwiami w koloniach i protektoratach. 


„Nowa oryentacya* 
w Niemczech. 


Pod powyższym tytułem pisze „Vossiache 
Ztg.“ co następuje: 

Najnaiwniejszy zrozumieć już może, że wiel- 
ką rolę odgrywa w otoczeniu - kanclerza za lub 
przeciw „nowej oryentacyi*. Zapatrywania nie- 
których ultrakonserwatywnych kół z pochwały 
godną otwartością publikują ich własne organy. 
Bethmann „w wewnętrznej polityce steruje za 
daleko w lewo“. Już przed wojną nie opierał się 
dostatecznie  zbytniemu  zdemokratyzowaniu 
państwa. Zarzucają mu mianowicie uznanie 
stronnictwa  socyalno-demokratycznego jako 
stronnictwa narodowego i niewinną reperacyę 
częściową ustawy o stowarzyszeniach jako 
sprzeciwiającą się zasadom konserwatywnym. 
Ze strony liberalnej sąd powinien być łagod- 
niejszy; znają wszyscy Bethmanna jako męża 
zasad konserwatywnych, który niełatwo je 
zmienia, ale znają i opór, który mu złamać było 
trzeba, kiedy „nową swą oryentacyą* chciał 
choć po części zadowolić. Dla grup skrajniej- 
szej i skrajnej lewicy jasnem jest, że wszystko 
to, co Bethmann mógł dać w najlepszym razie, 
w żadnym nie stoi stosunku do życzeń tych 
grup. Dlatego zaś tylko trzymają się Bethman- 
na, że podpisał weksel na reformy liberalne, nie 
sądzą jednak, aby zobowiązanie wypełnienia 
przywiązanem było do osoby akceptanta. Od- 
powiedzialnym za dopełnienie obietnic, danych 
ludowi co do reform po wojnie jest rząd, i to 
docząwszy od cesarza i książąt Rzeszy, aż do re- 
prezentantów ludu najmniejszych stronnictw w 
najmniejszych parlamentach. Obietnice 
danebyłyludowiwnajuroczystszej 
formie i muszą być dpełnione, bez 
względu na to, czy powołany do tego mąż nazy- 
wa się Bethmannem, czyli też nie nazywa się 
Bethmannem. s 
Jedyną gwarancyę daje polityczne wykształce- 
nie obywateli, mądrość ich praktyczna, usilna 
walka o poszczególne etapy ich władzy i posta- 
nowienie przetrzymania, bo nigdy nie podadzą 
ludowi gotowego „pełnego, całkowitego zwycię- 
stwa'. Rzeczywista współwładza ludu jest do- 
piero wynikiem długiego rozwoju, jeżeli ma być 
zdrową i stałą. 

Kwestya jest podrzędną, w jakiej formie jaki- 
kolwiek mąż stanu przyszłość nowej oryentacyi 
zapowie, bo obywatelstwo samo przedewszyst- 
kiem ma badać, czy przygotowane jest wewnę- 
trznie do nowego rozwoju, by silny wpływ na 
niego wywierać. Na pewnych dobrych wróżbach 
nie braknie pod tym względem. Jednolity na- 
strój, wywołany ogólną potrzebą w sierpniu 
1914 r., nie rozwiał się zupełnie. Spodziewać się 
należy, że duch kastowy, rozdzierający lud nasz 
więcej, aniżeli wszelkie walki stronnicze, znacz- 
nie się zmniejszył. 

Tak samo wszelki bizantynizm i kult osobisty 
trzeba po wojnie na zawsze usunąć. Liberalizm, 
który pod tym względem często błędy popełnia, 
będzie musiał regestr dawniejszych swych grze- 
chów i panujących dzisiaj jeszcze słabostek do- 
kładnie przejrzeć. Bezkrytyczne poklaski, skoro 
ktoś państwowo mocniejszy skłonności liberal- 
niejsze pokaże, jest kultem osobistym. Tak samo 
istnieje i bizantynizm wobec namaszczonych de- 
mokracyj. 

Wielki uszczerbek poniósł „autorytet“ przez 
to wszystko, cośmy przeżyłi w tych latach. To 
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będzie pewnie najlepszem, co nam wojna przy- 
niosła. 

Krytyka podnosi się ze wszystkich stron, a są 
już plany praktyczne w celu brania udziału lu- 
du w kontroli interesów państwowych. Dla nie- 
których działów sam rząd kontrolę tę już stwo- 
rzył, uznając, że bez współdziałania prywatnych 
rzeczoznawców na najważniejszych polach go- 
spodarstwa społecznego nie można się obyć. 

Dzisiaj są gospodarnymi współregentami mę: 
żowie, którzy przed dwoma laty jeszcze uważani 
byli za niemożliwe postacie w świątyni pruskich 
urzędów. Od tego współdziałania nie będą się 
mogły przyszłe powagi zwołnić, chyba, że lud 
wyzbędzie się całkiem politycznego rozumu. — 
Ale i na innych polach żądają współrządów, 
tak, że warunkuje to zupełny upadek najwięcej 
tajemniczej, a zarazem najbardziej zarozumia- 
łej powagi państwowego życia. Baron Richtho- 
fen żąda, by utworzono komisyę parlamentarną, 
któraby była współodpowiedzialną za kierowni- 
ctwo spraw państwowych. 

Jest to cios, zadany prosto w serce tajnej dy- 
plomacyi, ale oznacza także zapoczątkowa 
nie parlamentarnej kontroli na całym obszarze 
spraw państwowych. 

Kwestya, czy pośród mieszczaństwa znajdą się 
ludzie, zdolni do dania całemu ustrojowi pań- 
stwowemu demokratycznego pokroju zdrowej, 
nowej oryentacyi, je st już rozstrzygnię- 
ta — i to przez te same autorytety, które z po- 
śród mieszczaństwa powołały mężów do pomocy 
Przyszłość pokaże, że takich mężów są jeszcze 
tysiące. Warunkiem jednak jest, by duch, który 
obecnie ożywia mieszczaństwo, coraz więcej ce- 
lowo „oryentował się“ w kierunku, wskazywa- 
nym z góry, czy będzie takim lub owym, bo 
wszelkie potrzebne uzupełnienia może przepro- 
wadzić mądrość i siła ludu samego. 
| 


Nowy wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej. 


Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr 
Fryderyk Zoll zjechał do Białej i dnia 7 b. m. 


DOBRE APARATY 
do strzyżenia i golenia. 


pe ; pisząca bardzo blegla na ma- 
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2--3 godzin dziennie. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na- 
I jakości brzytwa ze sre- || przód“, Kraków, Gołębia 2. 
brnej stali K. 27—, 3—, - pod K. M. 
4, aparaty do golenia bez- 
pieczne zjednym ostrzem 
kor. 2—, 3*—. Aparat do 
golenia „Perfekt“ z 6-ma 
ostrzami K. 11'50. Po- 
dwójne ostrze rezerwowe 
za tuzin K. 3'50, I. jako- 
ści maszynki do strzyże- 
nia K. 7:50, 8:50. Zamiana 
dozwolona lub zwrot pie- 
niędzy. Wysyłka za pobra- 
niem lub poprzednim nade- 
słaniem nałeżytości przez 
c. | k. nadwornego dostawcę 


HANNS KONRAD 
Brlix Nr. 1360 (Czechy). 


Główny katalog z 4000 ry- 
cin darmo. 


Poszukuję 

praktykanta do handlu, za- 

miejscowego zaraz. — Potrze- 

bna koncesya restauracyjno- 

wyszynkowa od 1 paździer- 

nika. M. Ogieński Kraków, 
ulica Karmelicka. 


Worki 


z mąki i soli kupuje w każ- 

dej ilości Dom handlowy „Uni- 

cum", — Kraków, Dunajew- 
skiego 1. 6. 


Panna 


z ukończoną szkołą han- 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja- 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M.P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu* 
Dunajewskiego 5. 


4-ech czeladzi stolarskich 
do robót budowla- 
nych, 

1-go kamieniarza do ro- 
bót nagrobkowych 
w plaskowcu, 

4-ech uczni do nauki sto- 
larstwa 

przyjmie zaraz 


JÓZEF JONCZY 
w Nowym Targu. 

za" e pny" Vom. | 
Potrzebni: 


GOSPODYNI 


KASYERKA 


«a oni MM z kaucyą 
Fortepiany 
Pianina 


Fisharmonie 


firm pierwszorzędnych. Skład 
fortepianów Heleny Smo- 
larskiej, Wolska 7. 
Kupuje również instrumenta 
używane. 


JEKS 


władająca dobrze języ- 
kiem niemieckim. 
zgłoszenia : 


J. Michalik, Gukiernia, 
Floryańska 45. 


objął urzędowanie. W biurze wiceprezydenta 
przedstawili mu się tego samego dnia przed po- 
łudniem referenci, krajowi inspektorowie szkół 
i inni funkcyonaryusze Rady szkolnej krajowej. 
Po przemówióniu radcy dworu Okęckiego wi- 
ceprezydent Zoll powiedział między innemi, 
poświęciwszy kilka słów wyrazom gorącego u- 
znania dla działalności swego poprzednika : 

Przed Radą szkolną stają wielkie zadania: 
Ma ona być opiekunką z sercem, a równocze- 
śnie tym silnym i energicznym organem, który 
przeprowadzi wielkie dzieło odbudowy w szkol- 
nictwie. 

Nowemu zawodowi oddam się w zupełności, 
a mam nadzieję, że niejedno zdziałam, gdyż 
będę pracował wspólnie z tyłu, którzy tak jak 
ja myślą. 

Przetrzymać te ciężkie czasy wojenne, a od- 


budować materyalnie, moralnie i oświatowo na- 
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sze szkoły, odrodzić się z popioiów, zaniedba- 
nia i ruin, wojną wywołanych — to hasio, któ- 
re, jak gwiazda przewodnia, przyświecać nam 
wszystkim powinna. Sądzę, ża omawiać będzie 
można te sprawy niebawem gdzieindziej. Właści- 
wem forum będzie zebranie Rady szkolnej, któ- 
re na życzenie i przy pomocy namiestnika bę- 
dzie mogło być zwołanem po szybkiem usunię- 
ciu trudności, jakie dotychczas stały na prze- 
szkodzie normalnemu funkcyonowaniu tej in- 
stytucyi. i 

Wielkie zadania ideowe muszą mieć jednak 
podłoże ułatwione. Trzeba nam więc dobrej, 
sprężystej i energicznej administracyi. Admini- 
stracya jest dobrą, gdy akty administracyjne są 
sprawiedliwe, celowe, wolne od biurokratyzmu. 
W sprawach bieżących chodzi jeszcze o jeden 
postulat, żeby załatwienie było szybkie. Jeżeli 
gdzie, to tu w sprawach bieżących, trafną jest 
zasada: dwa razy daje, kto prędko daje. Tu 
chodzi o losy licznych jednostek, o łzy ludzkie, 
o szkody, które przez zaległości, zaniedbania 
rosną i mnożą się. Zaległości są krzyw- 
dą ludzką a łzy ocierać należy szybko. 

Na końcu swego przemówienia p. wiceprezy- 
dent powiedział : 

W swej półwiekowej historyi może wskazać 
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RZĄDOWO UPRAWNIONA 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


K. Rzącai Chmursk 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. peoe przez toż Towarz. WODY 
U MINERALN s odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtblerskiej, Selterskiej Vichy, 
Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- 
cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną, oraz wody minerałne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 
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WODOCIĄGI, POMPY 


wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po przystępnych cenach uskutecznia 


inż. Józef Schroll, filia Kraków, ulica Pawia 8. 


Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo. 
200, GR. 00 A A 0, A A A AO AA A AO p 


Nowe interesujące serye: 


Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony — 100 różnych 
pamiątkowych, wojennych widokówek w artysty- 
cznem wykonaniu poleca Wydawnictwo „Poalonła* 
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BODENM 


do zarządu w kawiarni. | w Jarosławiu. (Art. kierownik prof. Adam Wilusz). 


Zastępstwo na Kraków: Ki. Angermann (jun.) 
Retoryka 13. 


Katalogi i wzory na żądanie opłatnie. P. T. Panom 


PEDYENTKA |Kupcom, Kótkom rolniczym, Kołom Ligi kobiet 


N. K. N. i w pole — znaczny rabat! 
przyjmie zaraz Koacesyona- 


Chłopca do nauki wany Zakład Insłalacyi wodo- 


ciągów | wyrobów blacharskich budowlanych Franciszka Kuczyń- 
sklego, Kraków, uł. Długa L. 16. Uczniowie z rozpoczętą na- 
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 


OWWWWwWWwWw | warunkach. 
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


Rada szkolna na wiele pięknych kart, zwłasz- 
cza od czasu, odkąd w osobie Michała Bobrzyń- 
skiego otrzymała samodzielnega kierownika, 
który wyjaśnił, ustalił i utrwalit podstawy pra- 
wne Rady szkolnej i jej funkcye w właściwy 
sposób ujął. 

DĂ WTYRSZACNINE) CORK WRZZDAEI 


Z różnych stron. 


«czesyłki polecone do okupowanych teryło- 
ryów Królestwa Pałskiego i Serbii. Wedle roz- 
porządzenia ministerstwa handlu dopuszczalne 
są odtąd w obrocie pocztowym z okupowanymi 
terytoryami Królestwa Polskiego i Serbii tak- 
że polecone przesyłki listowe prywatne. Wysy- 
łać można polecone przesyłki listowe na razie 
tylko do c. i k. etapowych urzędów pocztowych 
I. klasy, istniejących w okupowanych teryte- 
ryach. Odwrotnie także tylko te urzędy moga 
polecone przesyłki przyjmować i doręczać. Od- 
nośne urzędy wyliczone są poniżej. Rekomendo- 
wać wolno wszystkie dopuszczone rodzaje prze- 
syłek listowych , z wyjątkiem tzasopism, prze- 
syłanych za zniżoną taryią gazetową, zatem li- 
sty, kartki korespondencyjne, druki i próbki to- 
warowe. Obciążanie posyłek listowych powziąt- 
kiem, żądanie doręczania ich umyślnym po- 
slłańcem albo do rąk własnych adresata, nadto 
wysyłka za recepisem zwrotnym lub potwier- 
dzeniem dostawy są na razie niedopuszczalne. 
Należytość rekomendacyjna wynosi 25 hal. i 
ma się ją uiszczać zaraz przy nadaniu. Etapowe 
urzędy pocztowe I. klasy, do których wolno wy- 
syłać polecone przesyłki listowe prywatne są w 
Królestwie są następujące: Białobrzegi, Biłgo- 
raj, Buskw Polsce, Chełm, Dąbrowa w Polsce, 
Działoszyce, Działoszyn, Granica, Hrubieszów, 
Janów w Polsce, Jędrzejów, Kielce, Końsk, Ko- 
zienice, Kraśnik, Krasnostaw, Lubartów, Lu- 
blin, Miechów, Noworadomsk, Olkusz, Opatów 
w Polsce, Opoczno w Polsce, Ostrowiec, Piotr- 
ków, Pińczów, Puławy, Radom, Sandomierz, 
Skarzysko, Staszów, Szczekociny, Szydłowiec, 
Tomaszów, Wierzbnik, Włoszczowa, Wolbrom 
i Zamość. 


OEOEEEEEEJEEEIE 
H. Mienherg, G. Seyfarth, E. Wende i 3-7 


Księgarnia we Lwowie (Hotei Georgea) 


Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamandą p. t.: 


Położenie gospodarczo Galicji 
med wom. 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K. 4'—, z przesyłką K, 4'50. 
Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obcenie wypuszczona przez 
canzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 
Galicyi. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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SPRAWNĄ 


SPRAWA POLSKA 


DWUTYGODNIK POŁITYCZNO-SPOŁECZNY 


poświęcony sprawom życia narodowsgo w Polsca, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ- 
udziala wybliniejszych pisarzy w Polsce. 


SPRAWA POLSKA 


daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 

społecznych, panujących w Królestwie Pol- 

skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 

życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską". 

Prenumerata z przesyłką » pocztową: rocznie 
K E'—, półrocznie K 3:—. 

Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8, 
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Uruxarmia Ludawa, Ńraxaw, Duuajewskiezo ð (leieton 1310), 


